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144 Kraków, 29 czerwca. 

Zgrozą przejmujący zamach na austryackiego 
następcę tronu i jego małżonkę w Sarajewie, 
okrywa żałobą dynastyę Habsburgów i monar- 
chię austro-węgierską. Współczucie wszystkich 
cywilizowanych narodów Europy skieruje się 
niewątpliwie ku sędziwemu monarsze Austryi, 
któremu losy nie poskąpiły zgonu drugiego z 
irzędu następcy tronu. Po tragicznej śmierci u- 
|kochanego jedynaka i spadkobiercy korony, 
(po morderczym zamachu na małżonkę w Gene- 
„wie, gaśnie obecnie z ręki fanatyka uznany już 
w monarchii następca tronu, bratanek cesar- 
ski arcyks. Franciszek Ferdynand d'Este w 
pełni sił męskiego wieku, a pocisk mordercy 
dosięga także jego małżonkę, ks. Hohenberg, 
którą również pozbawia życia. Osamotniony 
pod Koniec dni swego życią monarcha, traci 
ze swego najbliższego otoczenia tego właśnie 
najbliższego członka swej rodziny, na którego 
,skroniach spocząć miała cesarska korona Au- 
stryi. 

Na wiadomość o zamachu w Sarajewie bu- 
dzi się tedy przedewszystkiem uczucie ogólno 
ludzkie, uczucie żalu, że los tak okrutnie ob- 


| szedł się z monarchą, pod którego berłem 
Polakom danem było zażywać konstytucyj-| 
jnej swobody i wolności narodowego rozwoju.| ` 


Długoletnie panowanie ces. Franciszka Józefa 
i zacieśniło między Koroną w Austryi a ustawo- 
| dawezą Teprezentacyą naszego narodu i kraju 
jte węzły zaufania obopólnego, które stały się 
podwaliną polityki naszej parlamentarnej i sej- 
mowe] w tem państwie. A jakkolwiek, z na- 
tury rzeczy, różne wytwarzały się w kraju i 
spółeczeństwie naszem stronnictwa polityczne, 
często zwalczające kierunek rządów central- 
nych, przecież ponad niemi stała zawsze 
szczerze konstytucyjna dla naszych aspi- 
racyj narodowych życzliwa osobistość mo- 
narchy, zbliżającego się chętnie i z pełną 
ufnością do kraju naszego i naszego spoleczeń- 
stwa. Poza polityką państwową zatem, poza 
tem, co niosła wezbrana fala publicznego ży- 
tia, niezmienny pozostawał osobistydo nas stosu- 
nek cesarza Franciszka Józefa, stosunek po- 
zwalający nam, Polakom, wyczuć ten senty- 
ment, nie dający się ująć w normy ustaw ani 
przepisów, którego na miejscach najwyższych 
napróżno szukaliśmy w innych zaborach. 

Dla tego Polacy podzielają tę żałobę i ten 
smutek, jakim dotknięty został cesarz Franci- 
szek „Józef niespodzianie pod zmierzch tyloma 
rodzinnemi nieszczęściami nawiedzonego 8w0- 
Jego żywota i spieszą tem skorzej z wyrazami 
potępenia zbrodniczego zamachu, że, pomimo 
srogich losów kolei, naród polski w podstępnem 
morderstwie nie szukał nigdy, rozstrzygnięcia 
problemów swojej polityki narodwej, k 

R 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że arcy- 
wo F. ranciszek Ferdynand padi ofiarą poli- 

«nego spisku. Wprawdzie cesarz odbył po- 
dróż do Bosni, aby zaznaczyć ancksyę tego 
kraju do monarchii, i bez żadnego wrócił z niej 
incydentu, atoli wojna bałkańska, jak łatwo 
się domyśleć można, musiała rozniecić w Bośni 
i Hercegowinie tlejące w nich zawszę zarzewie 
wielkoserbskiej agiiacyi i nienawiści do Au- 
stryj. Pokazuje się znowu, że rząd austro<wę- 
gierski nie był należycie poinformowany o prą- 
dach nurtujących w tych krajach, jeżeli chwilę 
pbecną uznał za nadającą się do urządzanią na | 


3. 
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ulica Karola Ludwika 8. 
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ich feryforyum wielkich manewrów, gdy echo) 
krwawej wojny bałkańskiej odbijało się jeszcze 
o góry i wśród nich podniecało umysły. 

Podróż następcy tronu miała wprawdzie 
charakter czysto wojskowy, ale nie była także 
pozbawiona pewnych znamion politycznych, 
mających stwierdzić, że Austro-Węgry czują 
się bezpiecznymi w Bośni i Hercegowinie wło- 
darzami. Spisek i zamach morderczy miały wi- 
docznie zademonstrować, że ludność Bośni i 


Przyjęcie w ratuszu. 
Sarajewo, 29 czerwca. 

Po pierwszym zamachu arcyksiążę z małżon- 
ką podczas dalszej drogi do ratusza byli przed- 
miotem owacyj. Przyjęcie w ratuszu od- 
było się w myśl programu. Arcyksiążę 
i księżna wprawdzie byli wzburzeni, ale w u- 
sposobieniu wesołem. Oboje popieścili córkę dy- 
rektora biura sejmowego, która wręczyła księ: 
Żnej bukiet. Szef kraju Potiorek, który znajdo- 


Hercegowiny nie pogodziła się faktycznie Z a-| wał się w samochodzie arcyksięcia, wyszedł bez 


neksyą tych krajów. 

Stanowisko swoje przypłacił arcyksiążę tra- 
gicznym zgonem, atragizmten zwiększa się z po- 
wodu śmierci jego małżonki, która, nawet arcy- 
książęcego pozbawiona tytułu, nie zajmowała 
w państwie żadnego oficyalnego stanowiska. 

Zgon przedwczesny drugiego z rzędu aul- 
stryackiego następcy tronu, a każdego z nich 


wśród niezwykłych warunków, zwiększa grozę|Po chwili arcyksiążę powiedział da 


szwanku. 
Sarajewo, 29 czerwca. 

Opowiadają, że arcyksiążę po przybyciu do 
ratusza był bardzo wzburzony. Gdy burmistrz 
chciał wygłosić przemówienie powitalne, arcy- 
książę przerwał mu słowami: 

Przyjechałem da Szrzjewa w gościnę a wita- 
cie mnie bombami. 

Po tych słowach zapanowała ogólna cisza. 
burmi- 


i ponury nastrój, jaki zapanuje na dworze sę- | StrZA: 


dziwego cesarza austryackiego, któremu towa- 
rzyszy żywe współczucie całego cywilizowane- 
go świata. 

stó — 


następujące telegramy: 


py" 


m~: Sarajewo, 29 czerwca, 
Wczoraj przed południem został tu zamor- 


— Teraz może pan mówić. 


Morderca Gawryło Princip. 
Sarajewo, 29 czerwca. 


Sprawca zamachu Gawryło Princip liczy lat 
19, pochodzi z Grachowy w powiecie Livno. 


, W. ciągu dnia wczorajszego |Studyował dłuższy czas w Belgradzie. Przy 
«1 dzisiejszej nocy otrzymaliśmy | przesłuchaniu podał, że już dawno miał zamiar 


z pobudek nacyonalistycznych zamordować ja- 
kąś wysoko postawioną osobistość. Dziś czekał 
na przyjazd arcyksięcia na wybrzeżu Appel i 
kiedy samochód w powrocie z ratusza przy 


dowany następca tronu arcyksiążę Franciszek skręcaniu w ulicę Franciszka Józefa musiał 
Ferdynand wraz z małżonką księżną Hohen-|zwolnić biegu, dokonał zamachu. Chwilę wa- 


berg. 
Pierwsze szczegóły. 


Sarajewo, 29 czerwca. 


Szczegóły tragicznej śmierci następcy tronu 
arcyks. Franciszka Ferdynanda i jego małżonki 
są następujące: 


hał się, ponieważ i księżna Hohenberg siedziała 
w samochodzie, potem jednakże strzelił szybko 
raz po razie. 

Princip przeczy, jakoby miał wspólników, 


Nedejko Cabrinevie. 


Sarajewo, 29 czerwca. 
'Typograt Nedejko Cabrinovic, którego za- 


Arcyksiążę wraz z małżonką jechał samocho- | mach bombą nie udał się, oświadczył, że otrzy- 
dem na przyjęcie w ratuszu. W drodze rzucono |; mał bombę od jakiegoś anarchisty w Belgra- 


w kierunku samochodu bombę, którą arcyksią- | dzie, 
żę ręką odbił, Bomba ekspiodowała za samo- p 


którego nazwiska nie zna. Także i on 
zeczy, aby miał wspólników. 


Cabrinovie, liczący lat 21, przy przesłucha- 


chodem arcyksięcia i skierowała się do Samo0- | niu zachowywał się nadzwyczaj cynicznie. 


chodu drugiego, w którym jechali kr. Boos 
Waldeck i adjutant przyboczny 
podpułkownik Merizzi. 
rany. Z publiczności odniosło sześć osób lżej- 
sze lub cięższe rany. 

Sprawca zamachu, 


Po zamachu skoczył do rzeki Mijacka, aby 


szefa rządu | umknąć aresztowania; policyanci i publiczność 
Obaj odnieśli lekkie pogonili za nim i ujęli go. 


Kilka kroków od miejsca, gdzie dokonano 
drugiego zamachu, znaleziono bombę, prawdo- 
podobnie pochodzącą od trzeciego spiskowea, 


drukarz z Trebinje, na- |który odrzucił bombę, gdy widział, że zamach 


zwiskiem Cabrinowicz, został natychmiast u-|Principa się udał. 


jety. 

Po zajściu tem arcyksiążę wraz z małżonką 
nie zmienili ustanowionego programu swego 
pobytu w stolicy Bośni 1 udali się do ratusza, 


Pe zamachu. 


Sarajewo, 29 czerwca. 
Skoro tylko wiadomość o zamachu i śmierci 


gdzie odbyło się uroczyste przyjęcie z udzła- |arcyksięcia i jego małżonki rozeszła się po mie- 
łem przedstawicieli wszystkich sfer z całego | Ście, zniżono chorągwie wszystkie o pół ma- 


kraju. 


sztu. Żałoba w mieście jest nadzwyczajną. — 


Po przyjęcia w ratuszu arcyksiążę przedsię-| Prezydyum Sejmu wystosowało natychmiast 
wziął wraz z małżonką przejażdżkę po mieście. | do kancelaryj gabinetowej telegram dający wy- 
Wtedy gimnazyalista VIII, klasy Princip dał|raz boleści i oburzenia całej ludności z powo- 
kilka strzałów z browningów do automobilu ar- | du niesłychanego zamachu i zapewniający, mo- 


cyksiążęcego. 


narchę o niezłomnej wierności i uniżoności dla 


Arcyksięże został raniony w twarz, a księżna | domu panującego. Po godz. 4 po południu od- 
Hohenberg w podbrzusze. Rannycii przewiezło. | było się posiedzenie żałobne Rady miejskiej, o 
no do kotaku, gdzie zmarli z odniesionych ran. | godz. 5 odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 


Sprawę zamachu ujęto. 
Zebrane tłumy, chciały go zlynchować, 


Sarajewo, 29 czerwca. 
Cabrinowicz, czy też Gawryłowicz miał przy 
sobie trzy bomby, Oświadcza on, że gdyby za- 


Sejmu. W. całym kraju panuje spokój i porzą- 
dek, 
Sarajewo, 29 czerwca, 
Po pierwszym zamachu na rozkąz arcyksię- 
cia, pozostały w mocy wszystkie zarządzenia 


mach Principa się nie udał, miał rzucić dalsze | Wcjskowe, ponieważ arcyksiąże wyraził życze- 


bomby na arcyksięcia, 


nie, aby w programie nie nie zmieniano. 
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Prenumieratę przyjmują: 


s Sarajewo, 29 czefwch. 

. Po zamachu samochód arcyksiążęcy udał się 
natychmiast do konaku. Pierwszy zjawił się 
starszy lekarz pułkowy, dr Arnstein, i lekarz 
pułkowy, dr Palazzo, lecz wszelka pomoc le- 
karska była daremną. Kapelan polowy, Ca- 
nok, odprawił modły przy zmarłych. Zwłoki 
pczostała na razie w konaku. 

Sarajewo, 29 czerwca. 

Jedna z kul z rewolweru Prineipa przecięła 
główną tętnicę szyi. Arcyksiążę chciał powstać 
z siedzenia samochodu, padł jednak natych- 
miast na poduszki, siinie krwawiąc. Ks. Hohen- 
berg zerwała się zaraz po pierwszym strzale 
i chciała małżonka zasłonić. W tej chwili je- 
dnak padł drugi strzał, gdy stała w samocho- 
dzie. > — 

Tiumy, zebrane w ulicy, rzuciły się na Prion- 
cipa, którego bardzo dotkliwie pobito. Morder- 
cę ujął fryzyer Marozi, który z trudem tylko 
ochronił go przed lynchem. 


Polityczny zamach. 


Wiedeń, 29 czerwca. 

Zamach na. następcę tronu komentują tu po- 
wszechnie, jako zamach mający podłoże wybi- 
tnie polityczne. Zamach wywołał tem większe 
zdziwienie, od dłuższego bowiem czasu nad- 
chodziły z Bośni wiadomości, że nastąpiło tam 
zupełne uspokojenie. Serbowie, którzy przez 
wiele łat należeli do opozycyi, obecnie w zna- 
cznej większości należą do partyi rządowej, a 
tylko mała grupka radykałów serbskich zajmo- 
wała stanowisko opozycyjne. Grupa ta jednak 
rozwinęła. w kraju bardzo silną agitacyę tak da- 
lece, że w uroczystem przyjęciu w Mostarze 
Serbowie nie chcieli brać udziału. 

Powszechnie w Bośnii arcyksiążę uchodzi 
za głównego protektora katolickich Chorwa- 
tów, a przeciwnika Serków. A 

Od pierwszego dnia, gdy tylko udział arcy- 
księcia w manewrach bośniackich stał się wia- 
domym, koła wiełkoserbskie rozpoczęły bardzo 
silną agitacyę przeciw niemu, gdyż sądzono, że 
on to głównie występuje przeciw wszystkim 
tendencyom wieikoserbskim i przeciw tryali- 
zmowi. 

Nie brakio jednak wielu przestróg, które 
władze otrzymywały, a które natychmiast ar- 
cyksięciu zakomunikowano. Arcyksiążę jednak, 
gdy mu powiedziano o niebezpieczeństwach, po- 
łączonych z podróżą dv Bośni, oświadczył, że 
Jączonych-z-podróżą-do-Bośni oświzdczył;-ŻE 
jest zdecydowany wziąć udział w manewrach, 
a przed grożbami się nie cofnie. Powiedziano 
mu, że w centrali wielkoserbskiej w Belgra- 
dzie rozwinięto przeciw niemu siiną agitacyę, 
była to jednak daremna przestroga. Arcyksiążę 
obstawał przy swoim zamiarze. Natomiast bar- 
dzo niechętnie zgodził się na podróż małżonki 
do Bośni. Ks. Hohenberg jednak oświadczyła 
stanowczo, że właśnie dlatego nie chce pozo- 
stać w Konopiszt. 

Od roku 1908 organizacya  wielkoserbska, 
której główne ognisko znajdowało się w Bel- 
gradzie, rozwijała nadzwyczaj silną działalność 
w. Bośni i Hercegowinie, zwłascza wśród tam- 
tejszej inteligencyi. Obaj mordercy, Cabrino- 
wicz i Princip są czionkami sarajewskiej gru- 
py wielkoserbskiej. To też przypuszczają tu, 
że ma się do czynienia z formalnym spiskiem 
przeciw. arcyksięciu, Panuje tu przekonanie, że 
do spisku tego wmieszanych iest bardzo wiele 
osób. Już z samego powtórzenią zamachu w 
tak krótkim odstępie czasu widać, że zorgani- 
zowana cały spisek ma arcyksięcia, 
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Charakterystycznem jest, że tutejszy dzien 
nik serbski „Narod“, właśnie wczoraj w dzień 
przybycia następcy tronu, pojawił się w trój- 
kolorowej obwódce serbskiej z artykułem, po- 
święconym rocznicy bitwy na Kosowem Polu. 

Sądzą powszechnie, że zamach będzie miał 
bardzo doniosie znaczenie i następstwa polis 
tyczne i może wpłynąć na politykę Austryl 
wobec Baikanow, zwłaszcza wobec Serbii. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwości, że spisek 
został uknuty w Belgradzie. 


Rewizye i zarządzenia. - 


Aresztowania. 


Sarajewo, 29 czerwca. » 
W ostatnich dniach odbyły się tu bardzo licz 
ne rewizyc domowe. Aresziowano przy tem 
wiele osób, na których ciążyło najmniejsze na- 
wet podejrzenie. Władze poezyniły wielkie 
środki ostrożności. Peza szpalery wojska w 
*vielu punktach nie dopuszczono weale publicz- 
ności. Z okien nie wolno było wyglądać w eza- 
sie przejazdu następcy tronu, nie wolno też było 
dekorować okien kwiatami. Sprowadzono tu z 
całego kraju przeszło 1400 żandarmów. Wy- 
wołuje jednak wielkie wrażenie, że naczelnik 
poelicyi sarajewskiej po pierwszym zamachu w 
drodze do ratusza nie poczynił żadnych za» 
rządzeń na drogę powrotną. 


Okazało się, że zamach wykonał nie 
tylko jeden Princip, padło bowiem rów- 
nocześnie kilka strzałów, Princip 
musiał więc mieć towarzyszów. 

Wieczorem aresztowano 37 osób 
przy których znaleziono kompromi 
tujące papiery. 


Agitacya wśród uczniów. 


Sarajewo, 29 czerwca. 

W mieście czynią bardzo cieżkie zarzuty po: 
licyi sarajewskiej, że dopuściła się wielu za- 
niedbań, zaraz po pierwszym zamachu, zwłą- 
szceza, że już od kilku tygodni profesorowie 
szkół średnich żalili się u rządu krajowego z 
powodu prowokacyjnego zachowania się stu- 
dentów serbskich. Wśród uczniów wszystkich 
serbskich szkół w kraju szerzono od dłuższe- 
go już czasu agitacyę wielkeserbską. We 
wszystkich szkołach rozdawano pisma ulatne 
wieikoserbskie. Profesorowie radzili usilnie 
przyspieszyć zamknięcie roku szkolnego. W u- 
licach miasta bardzo często napadano na ti- 
rzędników austryackich, zwłaszcza Niemców. 
Napastnikami byli Serbowie. 


Zawiadomienia cesarza. 
Ischl, 29 czerwca. 
Cesarz, który natychmiast został zawiado- 
miony o zamachu na arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda i jego małżonki, był strasznie prze- 
jety wiadomością. Cesarz kazał natychmiast 
poczynić dyspozycye do swego powrotu do 


Schoenbrunu. Wśród ludności objawia się wszę:- 


dzie głębokie współczucie z powodu zamachu 
Wszystkie zabawy, odwołane. . 


d *Ischi, 29 czerwca, i 


Odjazd monarchy do Wiednia naznaczono 

na dziś 6 rano. 
Wiedeń, 29 czerwca. 

Jak donoszą z Ischlu, wiadomość o zamachu 
wywołała na cesarzu wstrząsające wrażenie. — 
Cesarz, dowiedziawszy się © Śmierci następcy 
tronu i jego małżonki, miał zawołać: 

— To straszne, niczego mi nie oszczędzoną 
w mem życiu! 


b 


Urzędowe ogłaszenie. 

- PRZ Wiedeń, 29 czerwca. 

Późnym wieczorem pojawiło się nadzwyczaj- 
je wydanie „Wiener Zeitung“, która w urzędo- 
ej części na czełe numeru podaje tylko krót- 
ją wiadomość o śmierci arcyksięcia, natomiast 
wiadomość o zamachu na ks. Hohenberg i jej 
imierci znajduje się w części nieurzędowej. 


Wrałenie w Wiedniu i Budapeszcie, 


i» Wiedeń, 29 czótwca%= 
>. Wiadomość o zamachu i śmierci następcy tro- 
a nu jego małżonki była o 4 godzinie znaną 


"w ałym Wiedniu i okolicy. W całem mieście 
" wywołała ona jaknajwiększe wrażenie i kon- 
 Bternacyę. Na wielu domach umieszczono 
_ czarne chorągwie. Na lotnisko wiadomość na- 
J des''4 około 314 zrazu w formie nieskontrolo- 
~ wanej pogłoski i nie znalazła zrazu wiary. Popi- 
sy lotnicze odbywały się dalej. W loży dwor- 
skiej obecny był arcyksiążę Karol Albrecht. 
Kiedy otrzymał wiadomość oficyalną o zama- 
chu, opuścił lożę. Wnet potem przerwano dal- 
sze wzloty, 
Budapeszt, 29 czerwcą, 
Wczoraj w południe rozeszła się tu pierwsza 
; głoska o zamachu w Sarajewie. Przyjęto ją 
sér recznie. Nikt w nią nie chciał wierzyć. 
Kiedy doniesienia pojawiły się w formie coraz 
ta pozytywniejszej, wrażenie było straszne. 
1oiem ukazały się pierwsze nadzwyczajne wy- 
Jana dzienników. Wiadomość obiegła błyska- 
wicznie całe miasto. Ulice, w niedzielę zwykle 
próżne, napełniły się publicznością, która da- 
wała wyraz swemu oburzeniu z powodu zama- 
chu. Gdy potem nadeszły telegraficzne i te- 
_  lefoniczne zapytania z wielu miast prowincyo- 
nalnych, gdzie również dotarły pogłoski. Żało- 
ba jest ogólną i nadzwyczajną. Wielkie wra- 
żenie zwłaszcza wywarł fakt pogardy śmierci, 
jaką okazał arcyksiążę i jego małżonka podczas 
pierwszego zamachu. 


W Pradze. 


Praga, 29 czerwca. 

Wiadomość o zamachu rozeszła się tutaj o 

godz. 8 po południu. W Narodnem Divadle i w 

teatrze w Winohraduch zawiadomiono ze sce- 

ny publiczność o tragicznym wydarzeniu. Pu- 

bliczność opuściła teatr. Przedstawienia wie- 

czorne w obu teatrach, jakoteż w nowym tea- 

~ trze niemieckim i w innych odwołano. Wiele 

| koncertów po południu przerwano. Część dzien- 
| ników wydała nadzwyczajne dodatki. 


W Rzymie. 


| Rzym, 29 czerwca. 
V słolicy wiadomość o zamachu wywołała 
we wszystkich kolach ludności jak najgłębsze 
wrażenie. Minister San Giuliano wysłał do mini- 
stra Berchtolda telegram, w którym zapewnia 
3 współczuciu swojem i rządu włoskiego w ża- 
luv e wywołanej zamachem. 


W Londynie. 


) Londyn, 29 czerwca. 

_ Wiadomość o zamordowaniu arcyksięcia i 

iago małżonki rozeszła się z błyskawiczną 

FZyvkością po mieście i wywołała wszędzie u- 
A bolewanie. Króla zawiadomiono natychmiast. 
Zasięgał on informacyj u ambasadora austrya- 
«kiego. Po nadejściu autentycznych wiadomo- 
ści z Wiednia na ambasadzie austro-węgier- 
skiej zniżono flagę do półmasztu. 


i Kondolencya ces. Wilheima. 


: Kiel, 29 czerwca, 
Pierwsza wiadomość o zamachu nadeszła od 
konzula niemieckiego w Sarajewie na pokład 
| »tiohenzollern“, Szef gabinetu marynarki ad- 
= -miaf Mueller udał się natychmiast na łodzi 
„Hulda“ na morze i zawiadomił cesarza na po- 
kładzie okrętu „Meteor“. Cesarz natychmiast 
przerwał regaty i rozkazał, aby okręty wojen- 
ne zniżyły flagi do półmasztu. Jeszcze z okrę- 
tu wysłał cesarz telegraficznie kondolencye do 
| cesarza Franciszka Józefa. 


- 


» 


U 


- 


Z życia arcyksięcia. 

Arcyks. Franciszek Ferdynand urodził się 
18 grudnia 1863 roku. Był synem arcyksięcia 
Karola Ludwika. Po śmierci ojca został w ro- 
ku 1594 następcą tronu. Pierwszym publicz- 
= nym występem nowego następcy tronu była 
podróż do Londynu, na uroczystości jubileu- 
szowe królowej Wiktoryi. Zdrowie arcyksięcia 
jednak wówczas nieeo szwankowało, wobec 
czego arcyksiąże usunął się na jakiś czas z wi- 
i downi publicznej. Wyjeżdżał na kuracye do 

St. Moritz, do Ajaccio, gdzie wkrótce wrócił 
= zupełnie do zdrowia. W roku 1899 zaczął na 
nowo zajmować się sprawami państwowemi, 
udając się do Berlina. Po powrocie ze stolicy 

_. Niemiec arcyksiążę objechał kraje koronne. 
f- We wszystkich swoich przemówieniach ofi- 
cyalnych zaznaczał zawsze swoje katolickie 
urzucią i wierność dla kościoło katolickiego. 
Był protektorem katolickiego „Schulvereinu*, 
„Do wielu legend, jakie krążyły o jego oso- 
bic, należy i ta, że jest wrogiem Węgrów, a w 

szczególności rządu węgierskiego i partyi li- 

berulnej, W roku 1902 arcyksiążę udał się do 
- Petersburga, aby podziękować carowi za mia- 

nowanie go generałem konnicy. Na tem tle 

przyszło do konfliktu między areyksięciem, a 

rządem węgierskim. Arcyksiążę zaprosił do 

świty hr. Jana Zichy*ego, jako zastępcę rządu 
i narodu węgierskiego, bez wiedzy i poprzed- 
„niego porozumienia się z rządem węgierskim. 
Zichy był wodzem węgierskiej partyi katolicko- 
ludowej, Znajdująca się wówczas u steru par- 
ya liberalna i rząd zaprotestowały przeciw te- 
SUL wyborowi arcyksięcia co do świty. Po in- 
terwencyi cesarza, który stanął po stronie rzą- 
du węgierskiego arcyk. Franciszek Ferdynand 
~ zrezygnował z towarzystwa hr. Zichy. W świ- 
(, cie jego w podróży do Petersburga nie znajde- 
wał się wogóle żaden zastępca węgierski. 

| Opozycyjne dzienniki węgierskie omawiały 
| w ostatnim czasie kilkakrotnie tę rzekomą an- 
4  typatyę arcyksięcia do Węgier, głównie do 

rządu węgierskiego i wskazywały na to, że ar- 
_, cyksiążę nigdy nie chciał się dłużej zatrzymać 

w Budapeszcie. Istotnie w roku 1910, jak też 
> d w roku b. przy sposobności otwarcia delega- 

eyi w zastępstwie cesarza arcyksiążę zatrzy- 
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mał się w stolicy Węgier zaledwie kilka godzin. 
Po odczytaniu mowy tronowej natychmiast o- 
puścił Budapeszt. 

Ostatni raz był następca tronu w Budape- 
szcie w maju r. b. na otwarciu sesyi delega- 
cyjnej przy tej sposobności, rozmawiał arcy- 
książę, jak wiadomo, z wiceprezydentem dele- 
gacyi dr Leo i przyrzekł mu odwiedzić Kra- 
ków. , 

Arcyksiążę Ferdynand odbywał częste zja- 
zdy z cesarzem Wilhelmem. W czasie przesile- 
nia bałkańskiego omawiano szeroko jego zjazd 
w Spriinge, gdzie cesarz Wilhelm podobno miał 
wpłynąć na arcyksięciu w tym kierunku, aby 
Austrya nie angażowała się zbytnio w spra- 
wach bałkańskich. Ostatni zjazd między arcy- 
księciem a cesarzem odbył się dopiero dwa ty- 
godnie temu w Konopiszt. Na zjeździe tym, 
jak powszechnie twierdzono, omawiano cały 
Bzereg ważnych spraw, związanych z rozwi- 
nięciem i powiększeniem marynarki austryac- 
kiej. 

Arcyks. Franciszek Ferdynand był znanym 
mecenasem sztuki. Posiadał wspaniałe zbiory, 
które ciągle uzupełniał. Przy każdej sposobno- 
ści okazywał wielkie zamiłowanie do sztuki. 
Powszechnie są znane jego protesty przeciw ró- 
żnym nowoczesnym budowlom w Wiedniu, urą- 
gającym smakowi i sztuce. Swego czasu odbył 
arcyksiążę podróż naokoło świata i napisał o 
niej książkę, zwłaszcza w odniesieniu do Indyi. 
Arcyksiążę był zapalonym myśliwym. W ży- 
ciu towarzyskiem nie brał prawie żadnego u- 
działu. Od wszystkich występów publicznych 
zawsze starał się usunąć. Fama bardzo wiele 
nim się zajmowała. Różne też krążyły o jego 
i jego małżonki poglądach politycznych i spo- 
łecznych opowiadania, które oczywiście trudno 
było stwierdzić, 

Przypisywano mu szczególnie ścisłe stosun- 
ki z duchowieństwem i uważano go za głowę 
t. zw. partyi wojennej w Austryi. Arcyksiążę 
istotnie wielką opieką otaczał armię i mary- 
narkę. W sprawach dotyczących wojska i ma- 
rynarki cesarz przyznał mu już przed kiłku la- 
ty niemal wyłączny wpływ. W ostatnich cza- 
sach arcyksiążę zamianowany został general- 
nym inspektorem armii i szefem marynarki, 
przydzielonym do dyspozycyi cesarza. Jego 
mężem zaufania był szef sztabu generalnego 
Conrad Hoetzendorf. 

Inicyatywie arcyksięcia należy też przypisać 
liczne ustawy, jakie pojawiły się w ostatnich 
latach, dotyczące reorganizacyi armii, jej po- 
większenia i uzbrojenia marynarki . W ostat- 
nich czasach opowiadano nawet, że czynił on 
starania o przywrócenie w Austryi trzyletniej 
służby wojskowej. Oczywiście arcyksiążę wy- 
wierał w ostatnich czasach coraz silniejszy 
wpływ na politykę wewnętrzną. Powszechnie 
wiadomo, że w czasie obrad nad ustawą woj- 
skową szczególnie w czasie obstrukcyi węgier- 
skiej w Sejmie węgierskim, skierowanej prze- 
ciw ustawie wojskowej, arcyksiążę kilkakrotnie 
interweniował. 

Podczas gdy arcyks. Karol Franciszek Jó- 
zef zastępował cesarza w występach towarzy- 
skich, we wszystkich sprawach wojskowych za- 
stępował cesarza arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand. Wszystkiemi manewrami cesarskiemi w 
ciągu ostatnich lat, w których cesarz z powodu 
podeszłego wieku nie brał udziału, kierował ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand. Tak też było 
i z obecnemi manewrami górskiemi w Bośni, 
które były urządzone z jego inicyatywy. Mane- 
wry odbyły się w zupełnym porządku. Wczo- 
raj dopiero ogłoszono jego rozkaz dzienny do 
armiii, w którym arcyksiążę wyraża najwyższe 
zadowolenie z powodu przebiegu manewrów. 
Po ukończeniu manewrów arcyksiążę udał się 
do stolicy Bośni, chcąc ją zwiedzić. 


Slub arcyksięcia. 


Dnia 1-go lipca 1900 roku odbył się ślub ar- 
cyksięcia z hr. Zofią Chotkówną, byłą damą 
dworu arcyks. Izabelli. Przedtem arcyksiążę 
musiał złożyć przysięgę, w której, powołując 
się na obowiązujące przepisy ustawy domowej 
Habsburgów, przyrzekł, że po zawarciu mał- 
żeństwa morganatycznego, na co cesarz dał 
swoje zezwolenie, zrzeką się w zupełności 
wszystkich praw do następstwa tronu dla swe- 
go potomstwa, z tego małżeństwa pochodzą- 
cego. 

E im przystąpimy do zawarcia tege małżeń- 
stwa — brzmiała formuła przysięgi — przysięga- 
my i uznajemy w zupełności przepisy ustawy do- 
mowej, jako obowiązujące, a tem samem moje mał- 
żeństwo z hr. Chotkówną. jako morganatyczne i 
przysięgamy, że żona moja ani potomstwo moje z 
tego małżeństwa pochodzące, nie będą miały praw, 
honorów, tytułów, godeł, ani przywilejów, przy- 
należhych arcyksiążętom i arcyksiężniczkom. W 
szczególności uznajemy i oświadczamy jeszcze raz, 
że nasze z tego małżeństwa ewentualnie pocho- 
dzące dzieci i ich potomkowie nie mają praw do 
następstwa tronu w krajach w Radzie państwa re- 
prezentowanych, ani w krajach korony węgier- 
skiej, że więc od następstwa tronu są wykluczone. 
Obowiązujemy się słowem, że niniejsze to oświad- 
czenie, której znaczenia i doniosłości jesteśmy 
świadomi na wszystkie czasy, dla siebie, dla mał- 
żonki i pochodzącego ewentualnie z tego małżeń- 
stwa potomstwa, uznajemy za obowiązujące i ni- 
gdy nie będziemy się starali tego oświadczenia 
odwołać, ani niczego nie przedsięweźmiemy, co- 
by mogło zmierzać do osłabienia lub zniesienia te- 
go oświadczenia, mającego znaczenie obowiązują” 
ce. 

Przysięgę tę złożył arcyksiążę uroczyście w 
zamku cesarskim w dniu 28 czerwca r. 1900. 
Dnia 1 lipca tego samego roku odbył się ślub 
przy udziale towarzystwa dworskiego. Ślub 
odbył się w Reichstadt w Czechach. 

Pierwszy telegram gratulacyjny nadszedł od 
cesarza. Równocześnie nadszedł telegram od 
hr. Agenora Gołuchowskiego, który był wów- 
czas ministem dworu cesarskiego i spraw za- 
granicznych. W telegramie tym donosi hr. Go- 
łuchowski, że hr. Chotkówna otrzymała od ce- 
sarza tytuł ks. Hohenberg j tytuł „Fuerstin*. 
W roku 1909 ks. Hohenberg otrzymała tytuł 
„Herzogin“ z przydomkiem „Hoheit“. ; 

Stanowisko ks, Hohenberg, małżonki arcyks. 
Franciszka Ferdynanda, było na dworze z põ- 
czątku bardzo trudne. Dlatego też księżna nie 
brała żadnego udziału w uroczystościach dwor- 


dnak trudności te zostały usunięte. 


Pożycie małżeńskie arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda i ks. Hohenberg było nadzwyczaj 
szczęśliwe. Mieszkali przeważnie w Konopiszt, 
kilka jednak miesięcy w ciągu roku spędzali w 
Belwederze w Wiedniu. Najszczęśliwszym czuł 
się arcyksiążę ® domu. Gdy jednak gdziekol- 
wiek wyjeżdżał, wyjeżdżał zawsze w towarzy- 
stwie małżonki. Także i w obecnej podróży 
do Bośni księżna go nieodstepowała. Po ukoń- 
czeniu manewrów w Bośni arcyksiążę spotkał 
się z księżną w Ilidze pod Sarajewem. Księżna 
brała udział we wszystkich uroczystościach. 
Mimo licznych przestróg, jakie jej czyniono, 
księżna nie dała się powstrzymać od wyjazdu 
do Bośni, to też wrażenie zamachu na arcyksię- 
cia spotęgowane zostało jeszcze bardziej tragi- 
czną śmiercią ks. Hohenberg, która równocze- 
śnie z małżonkiem umarła. Ks. Hohenberg mia- 
ła lat 47. Ogólne współczucie budzi los trojga 
dzieci arcyksięcia, dwóch synów w wieku lat 
12 i 11, i córki w wieku lat 9. 


Kwestya następstwa tronu. 


Od dłuższego już czasu było ogólnie wiado- 
mem, że następca tronu wywierał bardzo silny 
wpływ na rządy, do których przez szereg lat 
się przygotowywał. Po tragicznej śmierci na- 
stępey tronu arcyks. Rudolfa następcą tronu 
został brat cesarza, arcyksiążę Karol Ludwik. 
Gdy arcyksiążę Karol Ludwik po kilku latach 
umarł, prawo następstwa tronu przeszło na ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda. Arcyksią- 
żę był wówczas chory na piersi i wogóle miał 
wątłe zdrowie. W tym to czasie z wielkiem 
poświęceniem pielęgnowała go hr. Chotkówna, 
dama dworu u arcyksiężnej Izabelli, córka by- 
łego namiestnika Czech. Przez ten czas arcy- 
książę poznał bliżej hr. Chotkównę i tak dalece 
się do niej przywiązał, że postanowił się z nią 
cżenić, mimo wielkich trudności, na jakie za- 
miar ten natrafiał ze względów dynastycznych. 
Trudności te przełamał, a gdy zrzekł się prawa 
następstwa tronu dla swego potomstwa, ogło- 
szony został po nim następcą tronu arcyks. Ot- 
ton, jego brat, a gdy arcyksiążę Otto umarł 
w kilka lat później, prawo następstwa tronu 
przeszło na jego najstarszego syna, arcyks. Ka- 
rola Franciszka Józefa, ożenionego z ks. Zytą 
Parma-Bourbon. Arcyks. Karol Franciszek Jó- 
zeť liczy teraz lat 27. 


Ostatnia podróż inspekcyjna ś. p. 
następcy tronu. 


Następca tronu arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand udał się do Bośnii z obowiązku swego jako 
generalny inspektor armii, aby uczestniczyć w wiel- 
kich manewrach górskich 15 i 16 korpusu, które się 
zaczęły dnia 15 b. m., a skończyły się onegdaj. Ma- 
newry objęły w szerokim kręgu okolicę Tarcina, 
a kierował niemi inspektor armii, zbrojmistrz Po- 
tiorek. f 

Jako stałą siedzibę obrał sobie arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand miejsce kąpielowe Ilidze, co tem- 
bardziej było wskazane, że arcyksięciu towarzy- 
szyła w tej podróży małżonka jego, księżna Hohen- 
berg. 

W piątek 26 b. m. rano przybył arcyksiążę wraz 
ze swą świtą osobnym pociągiem dworskim z Tli- 
dze do Iwanu, skąd konno udał się do koszar żan- 
darmeryi u przeięczy Ivan. Tu obrał sobie punkt 
obserwacyjny, z którego śledził ewolucye militar- 
ne, odbywające się wśród niezwykle trudnych wa- 
runków, gdyż wciąż padały deszcze. zimno pano- 
wało dokuczliwe, a na wzgórzach Ivanowych sza- 
lała nawałnica śnieżna. O przebiegu ćwiczeń ar- 
cyksiążę wyraził się nadzwyczaj pochlebnie. Na 
terenie manewrów przebywał arcyksiążę aż do go- 
dziny 1 w południe, poczem wrócił do Ilidze. 

Podczas gdy arcyksiążę uczestniczył w mane- 
wrach, małżonka jego, księżna Hohenberg, udała 
się ze swą świtą do Sarajewa, gdzie zwiedziła 
katedrę, klasztor św. Augustyna, kościół przy se- 
minaryum i inne instytucye dobroczynne. Wszę- 
dzie przyjmowano ją uroczyście. W przejeździe 
przez miasto była księżna przez ludność owacyjnie 
witaną. 

Z wycieczki tej do Sarajewa wróciła księżna do 
Tidze o godz. 2 po południu. Równocześnie przy- 
był tam także arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
wracając z terenu manewrów. 

W sobotę 27 b. m. udał się arcyksiążę znowu 
na teren manewrów. Zakończenie ich nastąpiło 
o godz. 11 rano, poczem odbyło się omówienie 
wyników, wreszcie przegląd wojsk wobec następey 
tronu, poczem arcyksiążę wyjechał z Tarcina po- 
ciągiem dworskim do Ilidze. 

Tak samo jak poprzedniego dnia księżna Hohen- 
berg udała się przed południem automobilem do 
Sarajewa, gdzie zwiedziła rozmaite instytucye fi- 
lantropijne katolickie i mahometańskie. Stamtąd 
wróciła w południe do Ilidze. 

Wieczorem o godz. 7 arcyksiążę i małżonka dali 
obiad dworski, na który zaproszeni byli najwyżsi 
urzędnicy kraju, przedstawiciele autonomii, arcy- 
biskup, metropolita i reis ul ulema. 

Wczoraj rano udał się arcyksiążę wraz z mał- 
żonką do Sarajewa, które na ich przyjęcie ustroiło 
się odświętnie. Tam jednak po za programem u- 
roczystości czyhała Śmierć okrutna i niespodzie- 
wana z ręki nieprzejednanych wrogów i korowód 
lojalnych owacyj został przerwany straszliwym za- 
machem. Zamach ten powalił niejako o kilka kro- 
ków od tronu męża szerokich planów, którego już 
oproinieniała zorza aureoli monarszej i kobietę wy- 
jątkowego losu, niepospolitą przez poezyę jej wynie- 
sienia i przez niemniej poetyczną grozę jej zgonu 
u boku małżonka. Tam, w Sarajewie, w stolicy 
kraju, w którym grają wszystkie echa od wichrów 
i huków bałkańskich, stała się rzecz nietylko sa- 
ma w sobie okropna, ale i złowroga możliwością 
następstw daleko sięgających. Oby huk pękającej 
bomby i wystrzałów zabójczych w Sarajewie nie 
okazały się gromem, po którym „incipit tra- 


Telefoniczne I tolegraficzne 


widomości „Nowej Reformy“ 


z 29 czerwca, 
Zjazd adwokatów polskiek. 
Lwów. Wczoraj rozpoczęły się obrady zja- 


skich, ponieważ wedle ceremoniału zajmowała |zdu adwokatów polskich. Pierwsze inaugura- 
miejsce po arcyksiężniczkach. W ciągu lat je- |cyjne zebranie odbyło się w sali ratuszowej. 


Posiedzenie zagaił prezes Związku adwokatów 


wie został wczoraj p. Aleksander Biborski, bu- 
downiczy, marszałkiem dr Korolewicez, wice- 
marszałkiem p. Wajda. 
przemawiali: 
kowy, p. Biborski, oraz dr Wyrobek, jako ko- 
mendant skautów, którzy w liczbie 400 przybyli 
na uroczystość i wzięli udział w malowniczym po- 
chodzie w kostyumach po ogrodzie strzeleckim. 


na placu po wystawie srchitr ktonicznej udał się 
pod każdym względem. Dopisała zarówno rublicz- 
ność, żak pilotka. 
w górę na wysokość jakictś 100—150 metrów — 
o ile można było na oko ocenić — tak, że śmiałą 
aeronautką już było dość słabo widać. 
chwili wzbijanie się w górę ustało, a po chwili 
rozpoczęło się spadanie, 
Źniej coraz szybsze, 

miss Margueritte manewruje 


lonu w pożądane przez nią miejsce. 


| O O A ZEE OJERNOOE 


polskich dr Dziędzielewicz, poczem wygło- 
szono szereg mów powitalnych. 

Do prezydyum wybrano: adwokata Nowo- 
dworskiego z Warszawy, Michała Koya z Kra- 
kowa i Mieczkowskiego z Poznania, zastępca- 
mi adwokata Niedźwiedzkiego z Petersburga, 
ad z Warszawy i dr Tarnawskiego z Prze- 
myśla, 


Po południu odbyło się posiedzenie plenarne, | 


na którem wygłoszono szereg referatów fa- 
chowych, 
Zlot Siczy. 
Lwów. Złot Siczy i Sokolstwa ukraińskiego 
odbył się spokojnie. Na boisku Sokoła Batki 
odbyły się ćwiczenia. Z 


- KRONIKA. 


Kraków, 29 czerwca. 

Najbliższy numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro, we wtorek rano, o zwykłej godzinie, w ob- 
jętości arkusza druku. 

Wiadomość o zamachu w Sarajewie nadeszła do 
naszego miasta około godz. 3 po południu, a już 
około 34 dostała się do wiadomości publicznej, 
budząc wszędzie wielkie wrażenie. Na torze wy- 


ścigowym, na placach sportowych, na Błoniach i 


plantach nie mówiono o niczem innem, komentu- 
jąc rozmaicie, a nieraz fantastycznie skąpe na ra- 
zie szczegóły strasznego wypadku. Dopiero, gdy 
ukazało się na mieście nadzwyczajne wydanie na- 
szego dziennika, w lot rozchwytane przez publicz- 


ność, komentarze te mogły oprzeć się na jakimś 


obfitszym materyale faktycznym. 

Ku wieczorowi wieść rozeszła się już po mieście 
cułem. Gdy nadeszło urzędowe zawiadomienie o 
śmierci następcy tronu i żałobie, w teatrze miej- 


skim przerwano przedstawienie w czasie drugiego 
aktu, taksamo w teatrze ludowym, urwano nagle 
widowiska filmowe w kinach, w kawiarniach prze- 
stały grać orkiestry. Jeszcze w nocy wracająca z 
przerwanych widowisk ulicami publiczność oma- 
wiała żywo ostatnie wiadomości dziennikarskie o 


zamachu. 
Królem kurkowym Tow. Strzeleckiego w Krako- 


Po intronizacyi króla 
prezes Federowicz, nowy król kur- 


Popisy aeronautkl. Wczorajszy wzlot talonem 
Balon bardzo szybko wzbił się 


W pewnej 


z początku powolne, ró- 
Widać było doskonale, jak 
sznurami, kierując 
się całom ciałem spadkiem ba- 
Baion opadł 
na polankę w parku Jordana, Trzeba tu wyjaśnić, 
że balun nie posłada Żadnego spadochronu. Zwężo- 
ny u dołu i otwarty balon sam funkcyonuje w czę- 
ści, jak spadochron. Gdy już znajdzie się niedaleko 
ziemi — aeronautka zeskakuje Bprężyście z wyśdo- 
kości jakichś trzach metrów.  Wszlotowi przypatry- 
wały się tyslące widzów — s Błoń i deptaku 
wzdłuż parkn Jordana. Oklaskiwano gorąco odwa- 
żną plotkę, Dzisiejszy wzlot o godzinie 7. . 


przez poddawanie 


Wyścigi konne. 


czwarty dzień krakowskiego 


Wczorajszy 
S możnaby śmiało 


meetingu wiosenno-letniego 


nazwać bardzo udatnym, gdyby nie wieść o za- 


machu na następcę tronu, która bardzo wcze- 
śnie nadeszła na tor i popsuła nastrój; bardzo 
wielu wojskowych opuściło zaraz plac wyści- 
gów. Pogoda dopisywała bardzo piękna przez 
cały czas, publiczność sportowa zebrała się bar- 
dzo licznie, biegi — sześć — były dość intere- 
sujące. Totalizator, jak zwykle, funkcyonował 
z ożywieniem, w jednym biegu przyniósł na- 
wet graczom znaczną niespodziankę. Wypadki 
spadnięcia jeźdźców z konia były dwa, ale ze 
szczęśliwymi wynikami. Porządek i przebieg 
biegów były następujące: 

I. Nagrodarządowa. Wyścig gładki. 
Panowie jeżdżą. 1800 koron, z których 1500 
koron, ofiarowanych przez Ministeryum rolni- 
ctwa, zwycięzcy, 200 koron drugiemu, 100 kor. 
trzeciemu koniowi. Dla 3-letnich i starszych 
półkrwi ogierów i klaczy wychowanych w Au- 
stryi. Biegały 2 konie. Przez cały bieg szły pra- 
wie równo. Niedaleko przed metą wysunął się 
„Yelliw Colt" p. Łukasiewicza, bijąc o 44 metra 
zaledwie „Yelkę* rotm. Hagelina pod por. Ul- 
mem. Totalizator płacił 12 kor. za 10. 

Iii Nagroda kasyna. Steeple chase. 
Wyścig z przeszkodami. Panowie jeżdżą. Na- 
groda honorowa, jeźdzcowi zwycięzcy i 1100 
kor., z których 500 kor. zwycięzcy, 250 kor. 
drugiemu, 200 kor. trzeciemu, 150 kor. czwarte- 
mu koniowi. Dla 4-letnich i starszych koni 
wszystkich krajów. Biegało 6 koni. Prowadził 
bieg diugi czas „Landport'* bar. Mac. Nevina 
O'Kelly pod por. Alliancziczem, który przy- 
szedł drugi. Wysurńęła się później „Chorążan- 
ka“, wysforowała się na jakiś czas naprzód 
„Dina“ por. Uima, dosiadana przez właściciela, 
aż wreszcia do mety przyszła pierwsza bijąc ją 
o jakie 20 metrów „Chorążanka* p. Dachow- 
skiego pod właścicielem. „Dina“ przyszła trze- 
cia. Totalizator płacił za zwycięzcę 15 kor. za 
10, za miejsce 53.57 i 68 kor. 

IM. Steeple-chase koni sporto- 
w ych. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, 
efiarowana jeźdzeowi zwycięzcy przez Romana 
hr. Potockiego i 1200 kor., z których 600 kor. 
zwcięzcy, 300 kor. drugiemu, 200 kor. trzecie- 
mu, 100 kor. czwartemu koniowi. Dla 4-letnich 
i starszych bona fide koni wierzchowych 
wszystkich krajów, które jeszcze publicznie nie 
startowały. Meta około 5000 m. (Nowy tor z 
Irish-bank). Startowały tylko dwa konie. Przez 
pierwsze okrążenie prowadziła „Gretl“ por. 
Gewinnerą pod właścicielem, później jednak 
stanowczo wzęiła górę „Isabella“ por. ks. Sa- 
piehy, która też przyszła pierwsza do mety © 
jakie 200 metrów. Totalizator płacił 15 kor. 
zą 10. j 

TV.Nagroda Totalizatora. Wy- 
ścig z płotami. Panowie jeżdżą. Nagroda 1500 


wie 
przeszkodami (Steeple-chase) biegały, jednak 


pod por. Allianczicem. 
zwycięzce 21 kor. za 10, za miejsca wracano. 


SĘ 


koron, ofiarowane przez austryacki Jockey- 
Klub, z których 800 kor. zwycięzcy, 300 kor. 
drugiemu, 250 kor. trzeciemu, 150 kor. czwar« 
temu koniowi. Dla 4-letnich i starszych koni 
wszystkich krajów, które w latach 1913 i 1914 
żadnego wyścigu o wartości najmniej 1800 kor. 
nie wygrały. Meta ok. 2400 m. Biegały 3 ko» 
nie. Prowadził z początku „Dictum-Facium* 
rotm. Hagelina pod por. Ulmem, zwyciężył go 
jednak, bijąc o jakie 2 metry przy mecie „Bille- 
geny“ hr. Esterhazego, dosiadany przez właści- 
ciela, pomimo, że jeździec na przeszkodzie przy 
parku Jordana padł z konia — zaraz się jednak 
podniósł i dosiadł go z powrotem. Trzecia 
przyszła „Lygia“ por. Wodianera pod właści- 
cielem. Totalizator płacił 16 kor. za 10. 
V.Oficerskie Steeple-chase. Wy- 
ścig z przeszkodami. Nagroda honorowa jeżdz- 
cowi zwycięzcy i 1200 kor., z których 600 kor. 
zwycięzcy, 300 kor. drugiemu, 200 kor. trzecie- 
mu, 100 kor. czwartemu koniowi. Dla 4-letnich 
i starszych koni wszystkich krajów, w posiada- 
niu oficerów, chorążych, kadetów lub jedno- 
rocznych ochotników, będących w czynnej 
służbie armii lub obronny krajowej i przez 
tychże dosiadanych. Meta ok. 400 m. Biegało 
5 koni. Walka była zacięta. Komiczny i przy: 
kry zarazem był widok rywalizacyi pomiędzy 
„Kupidynkiem'* por. ks. Sapiehy a „Dodo“ por. 
hr. Starzeńskiego, które szły ostatnim galopem, 
okładane prez jeżdzców szpierutami, lecz nie 
więcej ze siebie wydobyć nie mogły. Z „Follii* 
rotm. Magelina spadł przy ostatniej przeszko- 
dzie jeździec p. Peer, jednak bez szwanku. 
Zwyciężył dość niespodziewanie dla graczy 
„Brenta“ por. Kreisla, dosiadana przez właści- 
ciela, bijąc o jakie 10 metrów „Kupidynka* 
ks. Sapiehy również pod właścicielem. Trzeci 
przyszedł „Jenö“ por. Ożegalskiego pod p. 
Geyerem. Totalizator płacił za zwycięzcę 85 
kor. za 10 (357 kor. za 100), za miejsca 50 i 50, 
VI. Wyścig pocieszeniagladki. 
Panowie jeżdżą. Nagroda 1100 kor., ofiarowa- 
nych przez Krakowskie Towarzystwo wyścigo- 
we, z których 500 kor. zwycięzcy, 250 kor. 
drugiemu, 200 kor. trzeciemu, 150 kor. czwarte- 
mu koniowi. Dla 3-letnich i starszych koni, któ- 
re w dniach 23 i 28 czerwca 1914 r. w Krako- 
w wyścigach gładkich, z płotami lub z 


nie zwyciężyły, Meta ok. 1600 m. Do tego ..po- 
cieszającego* biegu zapisane były chyba 


wszystkie konie, biorące udział w wyścigach, 
bo 50 — biegało 6. Przebieg był wcale intere- 


sujący. Zwyciężyła dość niespodziewanie „Bu- 
ława“ p. Ułaszyna pod por. Ulmem, druga przy- 
szła „Mia“ p. Dachowskiego pod właścicielem, 
trzeci „Destin IV“ bar. Mac Nevina O'Kelly 
Totalizator placił za 


Bezczelne prowokacye 
Niemców w Białej. 


(Telefonem od umyślnego sprawozdawcy.) 
Bielsko, 29 czerwca. ' 


Z powodu 10-lecia Sokoła polskiego w Bia- 
łej hakatyści tutejsi pod wodzą posła Jose- 
phy'ego i adwokata Foerstera rozwinęli żywą 
agitacyę, aby uroczystość polską „udaremnić, 
Magistrat bielski wydał różne zarządzenia w 
myśl żądań Niemców i sprowadził z całego Ślą- 
ska policyantów i żandarmów do Bielska. Biel- 
sko wyglądało wczoraj, jakby znajdowało się 
w stanie obiężenia. 

Wezoraj przybyli tu o godz. 7, a następnie o 
godz. 10 rano Sokoli galicyjscy. Dworzec prze- 
pełniony był policyą i żandarmami, którzy nie 
pozwolili Sokołom wysiąść z pociągu i przejść 
przez Bielsko do Białej. Z Galicyi przybyło 
80 Sokołów z Podgórza, Krakowa i z innych 
gniazd zachodnio-galicyjskich. Na stacyi Biała- 
Lipnik przyłączyli się do nich Sokoli z innych 
gniazd galicyjskich. Ogółem bylo umundurowa- 
nych Sokołów około 400, a ludności okolicznej 
i polskiej ludności z Białej zebrało się przeszłe 
2000. Uformowały się dwa pochody. Jeden po- 
chód tworzyli sokoli, drugi ludność. Oba po- 
chody ruszyły z dworca i doszły do mostka 
na rzece Białej, leżącego między Białą a Biel 
skiem. 

Pochody zdążały przed Dom Polski w Biel 
sku, gdzie miała się odbyć uroczystość. W Do- 
mu Polskim zebrało się już mnóstwo robotni- 
ków polskich. Gdy oba pochody zbliżyły się 
do mostku, sytuacya stała się groźną. Przej- 
ście przez mostek było niemożliwem, albowiem 
było tam zgromadzonych mnóstwo policyantów 
i żandarmów, poza którymi zebrała się olbrzy- 
mia tłuszcza niemiecka, uzbrojona w rewolwe 
ry, kije, pałki, kamienie, zgniłe jaja itd. 

Policya zebrana na moście zachowywała się 
wobec Polaków prowokująco i zachęcała wprost 
tłuszczę niemiecką do atakowania Polaków. O- 
statecznie policya pozwoliła, aby deputacya So- 
koła, złożona z 4 członków, udała się do Domu 
Polskiego pod ochroną policyantów. 

Delegatów tych obrzucono po drodze kamie- 
niami i pobito kijami. Tymczasem na moście 
przyszło do groźnego starcia. Niemcy obrzucali 
Polaków obelgami. Niebawem w ślad za obelga- 
mi posypał się grad kamieni, które zraniły 10 
Polaków, przeważnie włościan, strażaków po- 
żarnych z okolicznych wsi. Sytuacya stała się 
bardzo groźna. Groził przelew krwi. 5okoli pol- 
sey jednak zachowali się z godnością i zim- 
ną krwią i dali hasło do odwrotu do Białej. W 
czasie powrotu Polaków z wielu domów nie 
mizekich w Błałej posypały się kamienie, a z2 
jednego nawet domu padł strzał rewolwerowy 

Pochód chciał się zatrzymać na rynku bial- 
skim, władze jednak nie zgodziły się na to, Wo- 
kec czego udał się na błonia, gdzie do zebra- 
nych przemówili: poseł Zarański, poscł Dobija 
i kilku włościan. 

Tymczasem także położenie robotników pol- 
skich znajdujących się w Domu Polskim w 
Bielsku stało się również groźnem. Niemcy 
grozili zdemolowanien: Domu Polskiego. Zwró- 
cono się zatem do starostwa z żądaniem inter- 
wencyi. Starostwo wysłało żandarmów, któ- 
rzy przeprowadzili robotników do Białej na 
błonia. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 
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